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S2CZUTEK wychodzi od r. 1868.
Prenum erata w y n o si:

. 10 zł.całorocznie 
półrocznie . . 
ćwierórooznie 
miesięcznio

50 et. 
8"> ..

N u m er kosztuje  20 centów.

Prenumerować można w Admini­
s trac ji „Gazety Narodowej" ul. Czar­
nieckiego ]. 2, we wszystkich księgar­
niach, Ajencjach dzienników i' na 
wszystkich urzędach pocztowyen.

Listy należy adresować:

we Lwowie, Czarnieckiego 4.

XXV
rok, istnienia.,

PISIO SATYRYCZNO -POLITYCZIE.

OGŁOSZENIA przyjmuje we L w ow ie: 
A dministracja „Ga/, Naród.“ ul. Czar­
nieckiego 1.2. po (j et. od wiersza, a na­
desłane po 30 ct. od wiersza. — W Pa­
ryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 nie 
dii Four-Paris. — We W iedniu: Haa- 
senstein & Vogler (Otto Jlaas), Wal- 
lischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stiidte 2; A. Oppelik, Griinaugergasse 
12; M. Dukes \Vollztile (i; H. Sohal- 
lek, Wollzeile 1 1 i J. Dannoberg I. 
Kumpfgasse 7. — W H am burgu : A. 
Steiner. — W Frankfurcie n. M .: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Dnu be 
& Comp. — W W arszawie : Reichmann 

& Frendler.
Pieniądze należy przesyłać pod adresem : 

Administracja „Gazety Narodowej11 
we Lwowie.

Wielki odkrywca światu znów przybywa,

Syn szczepu, który wydal Barbarossę;

Jego niemieckość szczera, niewątpliwa,

A  wiano jego —  Bossę.

Odkrycie owo Niemiec wsie i miasta 

Wstrząsnęło grozą choć nie drzą, przed niczem: 

Cóz Bossę odkrył? Źe „ruch0, polski wzrasta 

Rn o wan iem l a jem niczem.

„Strach, co się dzieje! Lecz spadla zasłona!‘ 

Wola p. Bossę istot nie ze strachem.

Nawet religia po polsku uczona 

Grozi zamachem!

Nawet niemowląt szeregi ogarnia 

Ta agitacja, niby sieć rozsnuta; 

„Mamo", lak wola w Poznauskiem 

„ Mamu“ —  nie

dzieciarnia,

To jest odkrycie pruskiego ministra, 

Który się wywiódł z szczepu Barbarossy. 

O, myśl niemiecka zawsze arcy-bystra 

Na punkcie —  p o s s y!
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Obu w a m  w ł o s  n a  skroni p r z y p r ó s z a  s i w i z n a ,  
O b a j ś c ie  p r a c o w a l i  d l a  z io m k ó w  i kraju,
P r z y  s c h y łk u  dni s ę d z i w y c h ,  w a m ,  w a s z a  o j c z y z n a  
C h c i a ł a  z ł o ż y ć  hołd w i n n y  po s t a r y m  z w y c z a j u , . .
Nic ch ciel iś c ie . . .  Niech c h o c ia ż  ten w i e r s z  krótki.

sm utn y,
Ś w i a d c z y  że  nie z g i n ę ł a  p a m i ę ć  w a s z y c h  c z y n ó w : 
N iech  bodaj ł z ą ,  co s p ł y w a ,  kraj bę d z ie  r ozrzu tn y,  
A b y  s p ł a c i ć  z a s ł u g ę  n a j le p s z c h  s w y c h  s y n ó w .

Czyjś tryumf.

N iety lko  Francuzy same 
M ają błotnistą Panamę,
N iem iec w cnotach niezużyty 
M a swoje w elfick ie  kw ity .

K to ś  inny jednak w ysoko 
W zn osić może czyste o k o ;
B o  umie kryć sw oje Fondy
Tak, iż Wurst mu w szystkie sondy.

S a m u e l y .

Masochom i Franzosom, co upiec umieli 
Dla siebie polędwice z kłamstw, z fałszu, —

przybywa
Eywal ninie. Nawisko jego Samuely,
A myśl Samuelego jest jako pokrzywa,
Go pod oknem kuehennem wzrósłszy, patrzy

w kuchnię
I  niewiedzieć, czy bardziej parzy, czy też —

cuchnie!

2

Chasydstwo w bohaterów u niego urasta,
Każdy łapciasty Moszko ofiara lub wielki, 
Każda Ryfka i Sura —  to arcyniewiasta, 
Aniołami nakoniec leki i Joselki.
W tem niebie jedno tylko wciąż go mierzi: goje.
— Assymilacjo! „Głupia11 oto imię twoje.

Na zgromadzeniu przedwyborczem.

Żali do szycia butó\v są... blacharze?
A potem —  niechaj mnie Bóg pomsty skarze! 
Na coż zjazdowi zakłopotać głowę,

[Przez podręczniki literatur nowe?

Rzecz pożyteczne ma, co prawda, cele 
Lecz i ważniejszych jest, Bóg wie, jak wiele! 
Ą przyznasz przecie sekcjo, mój łaskawco, 
Że zjazd nietęgim może być wydawcą.

A . Kto jest ten mówca?...

13. To wielki mistrz słowa, —  nawet 
w czasie dzisiejszych mrozów potrafi 
wszystko obrzucić błotem.

Klub pieszych

zaw iązany za in ieyatyw ą p. J. O. P . 
liczyć będzie z chw ilą sam ego pow stania 
6,750.000 członków  —  cała Gralicya bo­
wiem  od stu lat z górą chodzi pieszo 

i... b o s o !

M yśli w  czasie m rozu.

...Czein się różni głodny od gołego? 
Pierwszy cały świat przebiegnie —  drugi 
nawet z izby wyjść nie może.

...Zima jest największym rozrzutnikiem: 
djamentem bowiem garniruje nos... nawet 
żebraka!

...Co mrozi, zabija — jeden tylko mróz 
mrożąc, porusza!

Sekcja literacka o zjeźizie.
Radzi i radzi dzielna sekcja Koła;
Co tydzień członków na debaty woła,
By w arcymiłem swem skarbkowskiem gnież-

[dzie
0 literackim módz podumać żjeździe.

Uchwał już cały szereg przedsięwzięto, 
Traktując sprawę słusznie, jako świętą
1 chcąc blask taki wyjednać zjazdowi, 
Żeśmy oślepnąć od niego gotowi.

Na razie jednak, zdrowym władnąc wzrokiem, 
W zdumieniu stoim cichem, a głębokiem 
I choć na twarzy uśmiech igra czule,
Serce nam orze skrupuł po skrupule.

Trudno zaprawdę jawniej i wymowniej,
Niżli referent, wnieść kwestję pisowni,
Ale powiedzieć racz mi, sekcjo droga, 
Czemu wykluczasz od niej filologa?

Najnowsza rozmówka telefoniczna.

—  H alloh!
—  Halloh!

—  Słucham!
— Proszę.

-  Abonament? Ja —  rząd!
—  Czego?

—  Sieć objąłem, taksę wnoszę!
Lęk przesadny, trzykroć jeno 
Wyższą dam telefon ceną,
Rachuneczek zaraz zrobię...
—  MiUe grace! Bierz telefon sobie!

Na zjeździe namiestników

austryackich , odbytym  w tych  dniach 
w W iedniu, szef rządu w G alicyi okazał 

się najtęższym...

ZE J  13 T  O  UST.

...Tu gdzie kwiliło wieszczyków legiony,
Gdzie domorosły jęczał Byron, Heine,
Miłosnych „achów“ kult gdzie był sławiony 
Brzmieć dzisiaj mają rzeczy li zwyczajne... 
Addio Beatryksy, Dulciny z Tobozo 
Romansom dajmy pokój... chcę pomówić prozą !...

Prozą? na tem uświęconem rymami tylko 
miejscu? O kim i oczem? Prozą o tych, którzy 
poetami byli, a znoili się „dla jednej rzeczy

Byli z nich jedni poetami, chrzest bowiem 
otrzymali święty w roku wielkich zachwytów, 
porywów szlachetnych, męczeństwa, w krwi roku 
1863. Poetami byli też drudzy, którzy zasły­
szeli cichnący już głos piosenki powstańczej a 
choć do szeregów nie dorośli, szli za niemi 
chłopięcym rwącym się do czynów' duchem...

I kiedy nastała rozgromu cisza, bolu 
i bezgranicznego smutku, gdy rozproszone pta­
ctwo z skrwawionemi pióry wracać do gniazd 
poczęło, złączyli się ci jedni i ci drudzy do

nowej pracy, do czynów nowych. Jedna i ta 
sama związała ich miłość. Miłość nad wszystkie 
potężniejsza —  ojczyzny!

Stępiony oręż przekuwano na broń różną... 
ale już pokojową. Podjęto znów pióro czasu 
potrzeby wojennej bez żalu porzucone. Jakby 
z błyskawicy boskiej zrodzone zostały pędzel 
polski i dłuto... Literaturze i sztuce przypadła 
teraz rola bojownicy; one to powiedzieć miały 
wnet po zmilknięciu ostatniego strzału: jeste­
śmy, bo tworzymy!

I w tej to dobie zrodził się, między in- 
nemi przedsięwzięciami „dla jednej rzeczy...“ — 
zrodził się nasz Szczutek.

Kto się nie porał na tych skromnych 
szpaltach, kto nie hasał w jego łamach? Co 
młode i co gorące było w Lwa grodzie w dobie- 
gającem schyłku świerćwieczku, przewinęło się 
przez Szczątku, chciało tutaj krzyczeć, mówić, 
płakać lub... kąsać... Szedł też głos jego szeroko...

Dwadzieścia i cztery lat istnienia! Nu­
merów' (policzcie sobie sami, Szczutek bowiem 
z arytmetyką nie miał nigdy nic wspólnego) —  
numerów tedy nieskończoność a w nich słowa 
szczere, jasne, donośne. Po upadku pamiętnego 
Dziennika literackiego tutaj skupił się ruch 
„młodycliu. Kto miał cośkolwiek po literacku 
do powiedzenia, ożywał sio tutaj!

Widzę ich obok Zajączkowskiego wszyst­
kich... Oto utalentowany wielce Zagórski, który 
dla bzezutha maskę Chochlika z rezygnacją 
zrzucił, Starkel (Romuald) sympatyczne id wielce 
obdarzony piórem, Dzieduszycki satyryk wy­
kwintny, wreszcie Stebelski z ruskiego Szyllera 
na pierwszorzędnego humorystę polskiego przez 
Szczutka nawrócony... Czegóż oni w swoim cza­
sie nie dokazali? Ich strofy polotne, żarty swo­
bodne, ucinki przedowcipne (sercem tylko gry­
źli...) satyra ich głęboka, zjadliwa ironia, hu­
mor rzetelny a zdrowy — sprawiały nieraz 
dziwry!... W historji żywota politycznego i spo-
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Kawaler: W  jakim  stroju najlepiej 
pani do tw arzy?

Panienka: (Spuszczając oczy) W  ślu­
bnym... proszę pana!

MaterjaJy do słownika
muzyków lwowskich.

Aa —  jecfyne słowo, które w yrzekł Mi- 
kuli, u słyszaw szy  Paderewskiego. 

Abonament — rzecz, ani w  operze ani 
w  koncertach lwow skich nieznana. 

Adagio — tempo, zasadniczo p rzyjęte przez 
W ydział T ow arzystw a m uzycznego, 
p rzy  wprow adzaniu reform. 

AH’improvista —  sposób u żyw an y przez 
śpiew aków , gdy partji nie umieją. 

Batuta —  pałeczka utrzym ująca w ruchu 
dyrygenta, nie posiadająca zresztą ża­
dnego znaczenia innego.

Baryton —  Głos, który przed dwoma la­
ty  posiadał p. Bernard.

Bas fundamentalny -  w ysokie honorarja 
za lekcje.

Bocca chiusa —  najpew n iejszy sposób 
w yw oływ an ia  dobrego efektu na słu ­
chaczach.

Concerto-grosso —  Popis p. Stróżeckiej. 

Diminuendo —  stan lw ow skich tow arzystw  
śpiew ackich i m uzycznych.

Fuga —  je d y n y  ratunek dla każdego, co 
zm uszony je s t  słuchać orkiestry tea­
tralnej.

Harmonja —  biedna istota zaniedbana 
przez m uzyków  i radę m iejską 

Konsr rwatorjum —  ochronka Tow arzystw a 
m uzycznego.

Kwarta —  najm niejsza m iara spirytusu 
potrzebna do natchnienia.

Kwinta —  kierunek nosa p. Kleinera po 
pierw szym  w ystępie koncertowym .

łecznego tej części Rzeczypospolitej, Szczątek 
w ciągu lat dwudziestu czterech, mówimy mu 
to nio na czczą chwalbo, dobrze sio chyba za­
pisał...

Widzę ich wszystkich... choć wielu z nich 
poszło do Boga po czynów swoich sąd i na 
grodę —  widzę i z rozrzewnieniem przypomi­
nam jak pierwsze prostowali moje kroki, oni, 
nie „chleba“ marnego „zjadacze“ , nie „pospu- 
szczane z opinii łańcucha reporterskie pieski1', 
lecz prawi myśli polskiej a zapalni, ofiarni 
szermierze! Bo rozmaicie działo się w Galicji 
nie miodnej i nie chlebnej pisarzom... Często 
ziemia była ich posłaniem a niebo wyiskrzone 
płaszczem. Ale wierzyli, kochali, nadzieję mieli...

Potem, po latach, zjawił się tu Kossowski, 
człowiek i poeta miniosa. Ani się kto domyśleć 
może, jak długo był on granitowym filarem 
wydawnictwa, ile rozsypał tu swych złotych 
myśli przędzy i swych uczuć miękkich kwiatów!...

Debiutował też tutaj wdzięcznie Poliński.

Lutnia —  instrum ent na którym  zaczyna 
przegryw ać p. W szelaczyński.

Lamento —  śpiew p. G rzybińskiej po w y- 
jeźd zie  p. M alinowskiej.

Mancando —  chroniczny stan kasow y, 
lw ow skich koncertów.

Morendo —  obraz w pływ u  p. M akarewi­
cza w „Lutni".

Takt —  przedm iot teoretyczn y, w pra­
ktyce ignorowany.

Ritardando —  sposób w łaściw y specjalnie 
p. Neuhauserowi w przybyw aniu na 
koncert.

Veni Creator w estchnienie naszych kom ­
pozytorów  od dłuższego czasu bez­
skuteczne.

Znaki przygodne —  R ezultat sprzeczki 
św iątecznej m iędzy pewnym  śpiew a­
kiem a pew nym  skrzypkiem .

„ K a l i

Galilejski wierny ludu!
Chociaż chłodny, chociaż bosy, 

Ciesz się! Oto z łaski rządu 
Mamy nowe papierosy.

Nie bez celu z nowym rokiem 
Miłą taką nowość dano;

Myśl głęboką kryje w sobie 
Nawet papierosów miano.

„K a lif1, wszak to Turcją pachnie —  
Widno rząd więc miał w pamięci, 

Czego trzeba dla kompletu 
Gołym, jak tureccy święci.

T T  S z k c w r o n a .

A . Czemu ty Finiu nosisz szkiełko tyl­
ko na jednem oku, nie na obu ?

Z?. Do licha!... przecież choć jednem 
okiem muszę coś widzieć ?

Konarskiego pierwsze już w Szczutku kroki 
pozwalały domyślać się lwa...

A dopieroż rysownicy? Kapelusze z głów, 
panowie! Leopolski, Sidorowicz, Rybkowski... 
rzucili setki karykatur i stworzyli tuziny typów 
dotąd popularnych, niezapomnianych. Szczutek 
sam ilustrował też wybornie Szczutka. Płotni­
cki jak nikt szedł mu na rękę, później Mło­
dnicki i inni — z których jeden, co został na 
wyłomie... Ale o nim, sza!... Jest z bożej łaski 
artystą, broni się wiec od rozgłosu rozpacznie!

Piller, Neumann — typografów koryfeusze, 
byli nam też braćmi serdecznymi...

Niechże niczyja zasługa w dziele tem „dla 
jednej rzeczy“ poczętem marnie nie przepada — 
a z zacnego posiewu, daj Boże obfitych do- 
eze kać o woców!...

Raźno więc z tem samem zawsze hasłem 
do dalszej roboty !

„Dla jednej rzeczy"!...

3>Ta, -U .i5.c3r.

—  Panie Nengold, chodźmy do ratusza, 
trzeba brać udział w akcji wyborczej...

—  Ny, ja  nie chcę, to są jakieś Panama 
akcje.

Pospieszna wystawa.

Myśmy powolni? Farsa androny!
A czyż projekta na pawilony,
Co zdobić mają wystawę naszą.
Terminem krótkim wszystkich nie straszą?

Do dni dziesięciu plan wnieść należy;
Oto pospiechu wykwit jest świeży,
W stosunku zatem —  pewnie w godzinie 
Z planu budowa cała wypłynie.

Wseczesnyj Hałaburdowypz w Licowi. 
Lubeznyj !

Widpysuju do tebe na twoje pyśmo 
dopiro teper, bo na światach j i lo  sia taj 
pyto bilste ja k  treba i potom cUijj ty ideń  
mawjeni ta ki kolki, szczo w ic dumawjem. 
ic  tra p ij ty na doły nu Josafata. U naft na 
seli wsc jednako, snih, moroz a chłopy po- 
znosyły tilko  knysziw  szczo w ie i  swyni 
ne choczut jisty.

Nudno tu  dnie, i in k u  bo/at zuby, 
M atanka tu iy t ta j płacze za swoim a la n i­
nom Hreliorkom, a wid' koty metropolita 
zakazau, trym aty naszu H a ł y c k u j u  
R u ś , to krom  akajistiw i parastasiw nem a 
teper szczo i do ru ki wziaty. A łe dowi- 
dawjem sia, szczo budę teper w mistce H a- 
ł  y c k  o j  R  u s i wychodyty I I  a ł  y c z a n y n 
m it derselben tendenz, zaprenum eruj men i 
zwei numern, metropolita bude sia hniwa- 
ły  ałe szczo je m u  do toho, naj pylnuje  
trebnyka.

Strach szczo teper sia ne dije w n i ­
szom russkom św iti!

Do ezoho to wsio prowadyt?
Mołodci zrobyły na swoju ruku  fra k -  

cju  radykalna.
Nowocrysty rozdUyły sia i trym njut 

odni za liarw ińskym  i  za fonetyku, d ruh i 
za Rom ańczukom  a trefią part j a  ne cho- 
cze ani Barwińskoho an i Rom ańczuka, 
ani Danyłowycza i  trymaje z  Jezuitami) 
ta j z w ełykim y panamy.

W  dodatku predsidatel Narodnąj Ra­
dy Rom ańczuk chocze trym aty z radyka- 
łam y i  m oskalofllam y a wicepredsidatel 
Dr. Kost Lew icki hat keincn gust dazu.

Teper skazy m eni z k im  p ijd ut bi- 
skupy, d a s  i s t  e i n e  F r a g e ?

Czuwjcm szczo u  Sw. Jura buło na 
światach smutno i  łyszeń naszoj partji 
twerdo russkąj buło wesoło ta j wy pyły szczoś 
z boczku knikebeiniw.

Z  nowym rokom zasyłaju tobi ieła n -  
ja , szobyśmo buły zdorowi a ze lisy w ic 
ponyszczeni, szczoby clioó wsi pasowyska 
buły noszy.

GUuju tebe w sam u seredynu twojeji 
łysyny.

tw ij JYykoła,
P. S. Posyłaju tobi d iietku  knysziw  

i  koreó bulby a natom ist pryszły d la  Ma- 
ła n k i paczka Roks-Drops bo ona toto d n ie  
tu byt.
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1. Barącz. —  2. Gerson. —  3 . Lewandowski.
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Styka. —  5. Augustynowicz. —  6. Styka. —  ?. Kaczor-Batowski. —  8. Styka. —  !*. Harasimowicz. 10. Dębicki.



Lista 100 kandydatów
do Rady miejskiej

p o le c o n a  p rz e z  K o m itet p ań .

N a odbytem  w tych  dniaęh zebra­
niu pań, upoważnionych do w zięcia  udzia­
łu w w yborze R a d y  miasta, po długiej 
a gorącej dysku syi uchwalono u łożyć 
now ą listę przyszłych  radnych, bez oglą­
dania się na istniejące dotychczas kom i­
tety  m ężczyzn

Lista ułożona skutkiem  tej uchw ały 
przez ściślejszy kom itet pań a podana 
poniżej, obejm uje w szystkie w arstw y sp o ­
łeczeństw a —  w postaw ionych zaś kan­
dydatach pokładają szan. w yborczynie 
najzupełniejsze zaufanie, czego dowodem 
jest ta okoliczność, iż o w yborze ich nie 
rozstrzygała zawiść ale miłość. K o m itet 
pań, bez szum nych zgrom adzeń na ratu­
szu lub w  szkołach na przedmieściu, bez 
w alk w yborczych  —  ale kierow an y w y ­
łącznie sercem —  przedstaw ia niniejszą 
swoją listę, której każdy (przepraszamy 
za zw rot już utarty) obyw atel praw y przy- 
klasnąć może.

W  nadzieji, iż o g ó ł w yborców , w sp ół­
czujący z p łcią  słabą, pójdzie za naszym 
głosem , poleca się c a ł e m  s e r c e m  na­
stępującą listę:

T. A b rah am o w icz A d o lf
v2. A u g u sty n o w icz  Sew eryn

3. A rm o ło w ic z  Jan
4. B arącz Tad eu sz
5. B arącz Erazm
6. B ard asz F erdynan d
7. D r. B artoszew ski W ito łd
8. D r. B uresch  A lfre d
9. B isanz G u staw

10. D r. B ojarsk i L u b in
11. B ru ckn er G ustaw
12. Cząstecki A d am
13. Dr. C zarnik  B ro n isław
14. D u lew sk i Stan isław
15. D zb ań sk i Stan isław
16. D zied uszycki L eo n  lir.
17. D zieślew sk i W a lery
18. D r. F in k e l L u d w ik
19. D r. F ed a k  Stefan
20. D r. F e iles  Izyd or
2 1. D r. G lu ziń ski L e sław
22. D r. G o ń k a  A n d rzej
23. G aszyński Z d zisław
24. G izinski W ła d y s ła w
25.D r. H irsch b erg A lek sa n d er
26. D r. H ord yń ski Zd zisław
27. D r. H orw ath  A d am
28. H arasym ow icz P io tr
29. H u brich  R om an
30. D r. Jana Stan isław
31. Jasiński Stan isław
32. Jarosz M aryan
33. Jęd rzejow icz L u d w ik
34. D r. Jendel T eo d o r
35. K a s  przy szak Jan
36. K o r y to w s k i W ito łd
37. D r. K ic k i  T ytu s
38. D r . K o s iń s k i A d am
39. D r. K rzy ża n o w sk i Stan isław
40. D r. K r a tte r  F ry d e ry k
4 1. K ę d zio r  A n d rzej
42. K o s a k  Stefan
43. D r. L is ie w icz  Zygm unt
44. L eszczyń ski B ro n isław
45. L e w ick i B o lesław
46. L u d w ig  M iko łaj
47. L ip iń sk i R o m an
48. L ip iń sk i B ro n isław
49. M isiński K a r o l
50. M aryn ow ski L u cya n
5 1 . M ach ayski E d w a rd
52. D r. M ukow icz E d w ard
53. D r. M ajew ski Leszek
54. M ajew ski M ich a ł
55. M ajew ski M aryan
56. M eliński Stan isław
57. N an o w sk i Z d zisław
58. N iew iad om ski Stan isław
59. N iedzw iedzki Julian
<3o. O siadacz W ik to r

61. O strow ski B o lesław
62. D r. P iła t R o m an
63. P o p ie l Tadeusz
64. Parasiew icz Szczęsny
65. D r. R ó ża ń sk i Jó zef
66. D r. Sochanik  Stan isław
67. D r. S ło tw iń sk i F e lix
68. D r. S zy d ło w sk i H en ryk
69. D r. S zy d ło w sk i Jó zef
70. D r. S tan isław sk i A rtu r
7 1 . D r. Starczew ski Stan isław
72. D r. S teczkow ski Jan
73. Straszyński Jan
74. S tacbiew icz L u d w ik
75. S zatk o w ski H en ryk
76. D r. Szm itow ski M ieczysław
77. S krzyński K a zim ierz
78. D r. S k a łk o w sk i B ro n isław
79. Ś w ierczew ski Erazm
80. D r. Ś w ięcick i W ito łd
81. D r. S ietnicki M aryan
82. Skotnick i A n to n i 
83 S zu lc Jan
84. S zulc K a r o l
85. D r. Starzyński Stan isław
86. D r. Schubert R o m u ald
87. S ad o w sk i Stefan
88. D r. T atarczu ch  W ła d y s ła w
89. D r. U styan ow ski Stan isław
90. D r. W ik to r  Jan
9 1. D r. W eiste in  M ich a ł
92. Dr. W o jn a ro w s k i F e lix
93. W y so ck i W a le r y
94. W szelaczyń sk i W ła d y s ła w
95. W id t Sew eryn
96. D r. V o g e l A lek sa n d er
97. Z a ło zieck i R o m an
98. Z aw ad zki M ich a ł
99. Z aw adzki W ło d zim ie rz
100. Zen on ow icz L eo n  hr.

Z m ia n y  w  p r a s ie  ruskiej.
Hahjcka Ruś zw arła oczy,
N ie przyniesie now ych danin; 
W  m iejsce nieboszczki zaw ita 
Z ruskiem  słow em  Ilałycząnin ?

Nie kijem  tedy to pałką,
Oto cała zmiana w ie lk a ;
B y ła  Hałyrlca Kuś „hetką", 
B ędzie synek jej- „pętelką"

,,T estemn.“'.
Pisano, że mnie już nic ma —
W redakeji, we Lwowie,
A mnie jechać na starostwo 
Dotącl ani w głowie.

Wiem, że na nic się nie zdało 
Przeczyć słowem, giestem,
Więc drukuję w Lembergierce 
Powieść nową: „Jestem“.

Castor.

Szczotki pwiwmlE
T a r n o p o l  d. 10. stycznia. 

Nader szparka, gospodarka 
Kochanego komisarka.

Lecz choć zuchem jest i chwatem,
Goś się zadarł z swym Beirutem.

Nie na żarty zadarł 011 s ię ;
Bardzo dobrze -  niechaj drą s ię !

Z tej zaś kłótni niebotycznej,
Gdy już aiiasto jest bez „głow yu,
Niech komisarz przyjdzie now y:
Komisarz — autonomiczny!

Tłum acz d. 10. stycznia. 
O drugiej w nofcy wieść gruchnęła w mieście: 
„Urząd podatków pali sięu, więc lecą 
Zydki, sikawki, strażaków trzydzieście.
Całe miasteczko rozbudzone hecą.

Niestety jednak, laurów ni zasługi 
Straż nie zyskała, spijcie dalej, dziatki!
To szef urzędu w noc każe do drugiej, 
Podwładnym swoim spisywać podatki.

Byłoź sikawki wytoczone nowe,
Zużyć na miejscu dla słusznego względu,

11 zimnej wody prąd puścić na głowę 
Panu szefowi urzędu.

Kołomyja d. 10. stycznia. 

Znieśli czas środkowo-europejski...
—  Czemu? Duma homo misanłhropo, 
Oczywista po to, by do reszty 
Zerwać nić, co łączy nas z Europą.

Kossów d. 10. stycznia. 
O, chryja, chryja arcyniemiła 
Niespodziewanie nas zaskoczyła.
Wiadomo wszędzie, za domem, w domu :
Nie chce starosta przyjąć dyplomu 
Honorowego obywatela ;
Bo —  co za myśl mu do głowy strzela ! —

J  Miasto dać dyplom nie miało prawa.
I — Biedny Rossowie, to ci zabawa!
To lojalności twojej zapłata!
Cóż poczniesz, aby uczcić Sabata ?

; Chyba pomnożysz liczbę twych dzieci 
Tak, iż nakoniec dzień ów zaświeci,
Gdy, już bez lęku będziesz, bez sromu 
Staroście zrobić mógł dar z dyplomu.

Tarnobrzeg d. 10. stycznia. 

Na miłość Boga, nuże wznoście 
Prawdę w purpury obleczoną;
W y napisali, że staroście 
Ucztę tu u nas wyprawiono.

. Sprostujcież, gdy wam prawda miła, 
jI jedno chciejcie mieć na względzie : 
j  Wiadomość ta przedwczesną była,
Lecz jest starosta —  uczta będzie!

Korespondencje redakcji.
P. W. € . w Trzebosi. W iersz pański „Zawie­

dzione na<lzieje“ nie nadaje się dla Szczutka, za 
łam igłówki dziękujemy.

P. W. autorowi iu terw iew uzp  Ł alińską nee 
Trzepałkow ską: Doskonałe — zamieścimy, proszę 
o nas n ie zapominać.

P. Zdzisławow i Onyszkiewiczowi.
W  odpowiedzi na odpowiedź w pism ach co­

dziennych.
Napisałeś pan ż e :

...,,W radzio miejskiej zasiąść może 
„Rękodzielnik, kupiec,
„Ten co pisze, ten  co orze,
„A tylko nie g ł .............

Przesadziłeś pan dobrodziej...
Człek tak  niei-az sobie szkodzi ? ! .......



Nr. 2. Łamigłówka.
an — cza — da — dy — e — ga — gto — ko — 
ko — ko — kres — k ty  — kw icz — le  — le  — 
le  — lew  — n y  — n y  — ra — ren  — ro —  ry  
sa — so — so — ty  — ty r  — w a — w iec — w iec
w iec  — za — ze zia — źa — źuch

Ozdoby głów, zwyczajnie w skarbach przechowane, 
Znaczą także pieniądze jeszcze niewidziane.

Biskup z czasu rozbiorów bardzo smutnej 
Skończył marnie powieszon na bruku Warszawy.

Statek, którym przewożą dziś tylko towary,
Bo teraz używają jako motor pary.

Owoce południowe, dobre, kiedy świeże,
Na święta je gosposia zwykle do ciast bierze

Odwrotne znaczą cnoty, ale w mniejszej mierze, 
Dlatego się ich bardzo na wagę nie bierze

Półbożek, lecz nie wielką odgrywał on rolę 
W Olimpu bogów, bogiń i półbogów kole.

Chroni ludzi od zimna, lecz jak wszyscy wiecie,
Nasz chłopak go nie zdejmie nawet w skwarnem lecie.

Koń, pies lub inne zwierzę, jak mówią szlachetne,
Nie jest wprawdzie wytrwałe lecz za to pojętne

Bywają różnych kształtów, przeróżnych odcieni,
Jest czasem jak stół wielki, masz go i w kieszeni.

Oznacza ucznia; wyraz wzięty z obcej m owy;
Czasami praktykantów, tytuł urzędowy.

To znowu czarna przestrzeń, lecz ograniczona, 
Zwłaszcza w sądu czynnościach często określona.

Na pozór masz przed sobą małą odrobinę,
Przecież w ziemię wsadzone wydaje roślinę.

Odwrotne do salonów użyte ozdoby,
Najlepsze między nimi są perskie wyroby.

Kiedy sobie nałamiesz, przyjacielu, głowę,
Otrzymasz dosyć częste przysłowie ludowe.

i1 lii

H A N D E L  H E R B A T Y
chińsko-rosyjskiej

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie plac Msirjacki 1. 10.

8—? poleca zbioru majowego.

'It kilo Congo . . zł 1 -00 
Souohong czarna . „ 2 '— 
zbiór majowy . . „ 3 '— 

Kajsow . . . . .  „ 4 — 
W ysicw ki hertaciane  

' / ,  kilo . . . .  „ 1-30 
W ysicw ki z najlep­

szej herbaty . . „ 1-G0

Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą. — Opakowa- 
wania nie liczę.

B « X K * K K K K t t » K t t X K K K « K K K K * a
K X

*  J H  Leon Janikowski i
z e g a r m i s t r z *

X
w e L w ow ie, u lica  T eatralna 1. 16 g

R o z w i ą z a n i a ,
Nr. I.

„Lepszy rydz jak  nic“ .
Trafne rozwiązanie łam igłówki umieszczonej w poprzednim numerze 

nadesłali: p. K. H em erling ze Lwowa, ks. Tomasz Mach z W yszatyc, p. Me­
lan ia  KrawCzykiewicz z Liska, p. Em eryk T urczyński z Kołomyi, p. Karol 
Jed lińsk i z Bełza. p. Aleks. Sozański z Grabowicy, p. Andrzej Miłaszewski 
z Rawy, p. B. J . B. z Nowotańea i Nieznajomy ze Lwowa. Nagrodę o trzy­
m ał pierwszy nadsyłający.

*
K
*
X
*
*
*
X

poleca swój obfity skład
zegarków złotych, srebrnych z pierwszorzędnych fabryk ge­
newskich, francuzkich, również łańcuszki złoto I srebrne, utrzy ­
muje na składzie w ielki w ybór zegarów ściennych, ,stolow)ch i 

pendulowych, budzików różnego rodzaju

p o  c e n a c ł i  n a , j t a , i i s z 3r c ł i .
N apraw y wszelkiego rodzaju zegarków, grających zega­

rów, oraz wszelkio reperaoje zegarków i zegarów starożytnych, 
także odnawianie tychże. 3—50

W ielki wybór pierścionków zaręczynowych

1 11 3S T a  k a i n a - ^ - a ł  1 1 1

J. D Ą B R O W S K I
przedtem

3". D ą b r o w s k i  6 z  X j .  ' W e i g e l
we Lwowie, u lica  Halit-ka

dawniej W. PENTH ERA

Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w G a l i c j i

Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski
połączony z dwoma pracowniami. 3—?

K u p u j e :  Brylanty, P erły. Złoto, Srebro etc.

również przyjmuje stare  kosztowności w zamian za nowe.

W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  u s k u t e c z n i a  s ię  j a k  n a j r y c h l e j .

Jedyny skład na ca la  G alicję maszyn grających

Bilet) wizytowe, karty ślubne, dyplomy
wszelkie roboty litograficzne wykonuje po nader 

niskich cenach 3 - 5 0

Zakład artystyczno-litograficzny
i L

w e L w ow ie, ul. K opernika 9.

H E R B A T Ę  Familijną
V, k ilo  1-80 i 3 z ł.

Znakomite W Y  S I E W K I  i iierbat
>/, kilo 1-40 i 1-70 zł.

poleca Handel 3 - ?

ALBERTA SZKOWRONA
w e L w ow ie, p lac M arjacki 1. 7.



„Na zakończenie odlała sio musztra na placu ćwiczeń. Do musztry stanęli frekwentanci w pełnym rynsztunku. Wszystkie 
ćwiczenia odbyły się w sposób regulaminem wojskowym przypisane, a więc w szeregach i plutonie, wszelkie ćwiczenia i marsze, 
niemniej ćwiczenia w użyciu bagnetu i użyciu broni w strzelaniu.“ (Urzędowa Gaz. Iw. z d. 1. stycznia 1803.)

—  8 —

Popisy straży skarbowej

- „Wynik pozwala wróżyć, że 
skarbowej pożądane przyniosą owoce."

cele i zamiary inicjatora najlepszym uwieńczone zostaną skutkiem i dla administracji 
__________  (Urzędowa Gaz. Iw. z d. 1. stycznia 1893.)

II. praktyczne.

W ydawca i .Redaktor odpowiedzialny: Romuald TheodorowiCZ. Z drukarni i litografii P illera i Spółki (Telefon Nr. 74).


